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Wiadomości Handlowe — Średnie ceny

I B lachy metaliczne które je okrywają, mają każda na cali 50 do 60
| drutów. Maszyna każda robi 1000 obrotów na minutę, a odbiera
i na raz około 400 funtów materji błotnistej, k tó rą  wysusza w prze­

ciągu 10 do 15 miuut, przyczem trac i około 2/ 3 części wagi wody. 
Po wysuszeniu w ydaje się robotnikom robiącym w niej cegły, 
króre albo robią je  zaraz, albo po pewnym przeciągu czasu.

Ogólne więc postępowanie jes t  takie: W o d a  rynsztokow a
zmięszana w potrzebnym  stosunku z wapnem w prow adzona jest 
do naczynia w którem składa osad  ztrącony, osad ten, w stanie 
błota płynuego, ciągle jes t  wyciągany szrubą Archimedesa pod­
dany pod suszenie za pomocą siły odśrodkowej i przerobiony na

*ią z wapnem, a z drugiej przez stawidła oddaje  po złożeniu osadu j ciasto z którego robione są cegiełki, a których dosuszenie do­
pełnia się na wolnem powietrzu bez najmniejszej trudno-

NAWOIT lHASTA
(Dokończenie, czytać Nr. 43 Przeglądu).

D rugi rezerw oar podobny pierwszemu umieszczony jestobok, 
aby mógł być użyty w czasie reperacji lub uszkodzenia pierwsze­
go. Pokrycie z blachy żelaznej zakrywa tę część fabryki.

Ztrącanie tedy czyli opadanie i wynoszenie materji stałych 
osadzonych na dnie, dzieje się w sposób ciągły w rezerwoarze, 
który o d b i e r a  z jednej s trony z koryta wodę rynsztokow ą pomięsza-

Wodę czystą bez od o ru  i smaku.
Osad w ybrany z rezerwoaru szrubą Archimedesa i p rz e p ro ­

w adzony do sadzawki, jes t  wynoszony z tejże sadzawki w stanie 
płynnym jak  błoto, kubełkami osadzonemi na pasach okręcających 
się na 2ch walcach, stale od siebie odalonych do naczynia położo­
nego w danej wysokości, z którego przez ru ry  pochyłe spływa do 
maszyn suszących za pomocą siły odśrodkowej, które doprow a­
dzają to błoto do stanu gęstego jak  ciasto i robią  z niego cegły 
jak  z prostej gliny.

W  Itejcester 12 maszyn do szuszenia je s t  w ciągłym ruchu.

ści.
Jedna machina parow a o sile 20 koni je s t  użyta , j a k  się po­

wiedziało, do pompowania wody rynsztokowej i mleka wapienne­
go. Szruba Archimedesa, łopatki w korycie mięszające wodę ry n ­
sztokową z w odą wapienną i maszyna do wynoszenia błota z sa ­
dzawki zwana N oziasa  w prowadzone w ruch za pomocą machiny 
parowej o sile około 7 koni. Nakoniec każda suszarnia jest w pro­
wadzona w ruch  małą machiną parow ą o cylindrze ruchomym 
poziomym która ma regulator równie poziomy poruszający pas
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który  obraca blok osadzony na slupie obrotowym pionowym su­
szarni. Machiny parowe ich regula tory  i bloki zamieszczone na 
s lupach  suszarni, są położone na tej samej płaszczyźnie, t a k ie  prze­
noszenie działania, nie u trudnia nic pracy robotników. Jeden ko ­
cioł parowy dostarcza pary do tych wszystkich maszyn.

Zwyczajnie w zakładzie o którym mowa. w czasie zupełnego 
jego działania jest: jeden mechanik, jeden palacz, trzech robotn i­
ków przy suszarniach, jeden strycharz i czterech albo pięciu ro b o ­
tników użytych do przenoszenia materji wychodzących z suszarni 
i do wyrabiania cegieł, wreszcie jeden robotnik do gaszenia w a­
pna.

Przerobienie wody rynsztokowej na płyn czysty, bez odoru i 
smaku i otrzymanie z niej osadu w formie cegieł, który jest dosko­
nałym nawozem, odbywa się w zakładzie wyborowej czystości i 
bez najmniejszego odoru.

Działanie je s t  bardzo szybkie i łatwiejsze aniżeli sobie można 
wyobrazić nie przekonawszy się naocznie. Nie można zwiedzać za­
k ładu o którym mowa, nie poczuws/.y głębokiego uwielbienia dla 
tego co go utworzył. Budowa fabryki kosztowała ze wszystkiemi 
urządzeniami 156,250 rs.

Budowa zakładu a następnie urządzenie systematyczne ście­
ków rynsztokow ych jes t  n'eoceniouem dobrodziejstwem dla miasta 
Leicester, rapporta  komisji zdrowia nie zostawiają żadnej w ątpli­
wości pod tym względem. W  braku szczegółowego zdania sprawy 
które knrmnissja zdrowia regularnie wypracowywa, dosyć będzie 
przytoczyć ogólowe dane wiadome dla wykazania i ocenienia r e ­
zultatów. Ponieważ miasto było budowane w różnych epokach, 
wiele części było bardzo zaludnionych, ciasnych i nader niezdro­
wych, a  śmiertelność w osrtatnieh latach średnio  420 podniosła 
się do 450 zmarłych przez kwartał. Od urządzenia zakładu w ma­
ju 1855 r.. liczba zmarłych kwartalnie zniżyła się do 340 a nawet 
w koacu do 324. Te rezultata w cyfrach, są najsłodszą nagrodą i 
p rawdziwą dumą dla inaeniera które mu przyzna rzeczywista za ­
sługa.

P rzystąpm y teraz do rozpoznania postępowania p. W ikstteed  
pod względem chemji i rolnictwa.

Panowie A lk in  i T aylor  przyjaciele p. IVicksteed wielokro­
tnie brali pod rozbiór chemiczny wody rynsztokow e w Leicester i 
w ii trze wody znaleźli: materji rozpuszczonych 1 gr. 4,014 

materji stałych w zawieszeniu 1 gr. 9 ,g77
Ra/.ein 3 gr. 3,991

len  sam płyn traktowany wapnem dal osadu 3 gr. 2,704 
potrącając  Wagę materji będących w zawieszeniu . • 1 gr. 9,977
zostaje osad wypadły  z działania wapna na części 
rozpuszozalne w w o d z i e ............................................... ~T"gT 2 727

A że -według rozbioru chemicznego ilość i
materji rnapuszczonych w  wodzie była . . . .  i  gr. 4'$ 14

Prateto po strąceniu wapnem zostaje się jeszcze j
raatałji pozostałej w w o d z ie ...................................' 0 g r  1 287 t

O sady otrzymywane i  rozmaityćh części wody rynsztokowej j 
w ydają  czasem bardzo zmienną ilość w skutek traktowania wody j 
wapnem. Z  siedmiu (każdy w osobnym brany  czasie) litrów wody j

rynsztokowej otrzymano wypadki j a k  następuje:
Numer l itru  1 — 2 __ 3   4
W aga osadu I gr. 3299 —  8 gr. 6658 —  1 gr. 439 — 1 g r . 129 
Numer litru 5 —, 6_____ __ 7.
W aga osadu 0 gr. 3389 — 4 gr. 9192 — 0 gr. 858.

Średnia waga w ypada 2 gr. 667.
Tymczasem zmięszane rą*«m te w ody dały na 1 litr osadu 

strąconego wapnem.

W oda rynsztokowa Leicester rozrobiona w poczwórnej ilościi 
w ody rzecznej wydała:

Materji trzymanych w z a w i e s z e n i u   q 4354
strąconych przez w a p n o .........................................................   2870

Razem 1,7734
Używano w tych doświadczeniach 0 g r . 3575 wapna na 1 

litr płynu.

Mięszaniua głównych w ód rynsztokow ych londyńskich za 
użyciem wapna w tym samym stosunku dała na 1 litr płynu Igr. 
7875 osadu. W ypadek  bardzo bliski poprzedniego.

Objaśnienia te jak  widać nie są kompletne, nie dano w nich 
żadnego pojaśnienia o stanie i działaniu azotu, postępowanie samo 
jest tak nowe i szczególne źe trudno wyrzec pewno o rezultatach 
na przyszłość mogących się otrzymać, przy trafnem użyciu odczyn­
nika.

Cegły nawozu były rozbierane chemicznie: przytaczam tu 
rozbiór dopełniony w laboratorjum Paryskiej szkoły dróg i mo­
stów.

W Y D A T E K
’ __  w stanie przynu-

100 części je s t .  natural- szczając
nym. stan su­

chy.
W oda stracona w 110° ciepła tor.Cels. . . i 2,00 —
Osad nierozpuszczalny w kwasie solnym słabym 1 3 ,2 5   15 05
Aluminium, fosforan, i nadkwas żelaza . . . 8 , 2 5   10 37
W a Pn o ..........................................................................  45*75 -  51 *97
Magnezja słaba, tylko ślady, azot nie zawarty w
solach i zawarty w solach amoniackich . . 1,14)  j gg
Ciała lotne w ogniu, nie licząc azotu, kw asu  wę­
glowego i inny eh materji nie mierzonych . . 19,65 **. 22 86

łob.oo — ickmmT
Pa materja z kwasami spraw iała  mocne burzenie i w ydaw a­

ła zapach lekki kwasu wodorodno-siarkowego.
Uważane jako  nawóz ze względu na azot 1,000 kilgy. tego 

nawozu odpowiada: 2750 kilogramom nawozu świeżego uw ażając 
w nim 5 na 100 azotu, albo 73,3 kilogramom guana przyjmując 
15 ira 100 ftzotn. Szacując 100 kilgr. (czyli 244 funtów) guana na  
30 franków (?*/2 rs.) nawóz nowy kosztowałby 22 fr. T ona*  czyli 
pud blisko 90 kop. pomijając zresztą ceny traspor tu  i nie w prow a­
dzając względu na działanie w ziemi które nie jes t  jeszcze dobrze 
znane. T o  tylko sprawdzono źe nawóz p. Wicksteed w gruntach 
stosownych działa jak  najlepszy margiel.

Z licznych doświadczeń czynionych w  Leicester, Paryżu
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przekonano się źe wapno strąca 30 na 100 azotu zawartego w w o­
dach rynsztokowych, ale zdaje się ze nie działa równie na amoniak 
k tó ry  te wody także zawierają, łatwo więc pojąć źe postępow a­
nie p. JYicktteed pod tymWzdlędem może być szczególnie ulepszo­
ne; jes t  prawdopodobnem  źe dodanie cokolwiek fosforanu kwaś 
nego wapna i wapna magneziowego przyczyniłoby się wiele do o- 
trzymania więcej azotu.

Postępowanie p. fVicketeed jes t  wspierane przez kom panję 
która nad otrzymanym nawozem wiele będzie robić doświadczeń.

Do czasu nim doświadczenie coś stanowczego wyrzecze nie 
możemy jak  tylko ocenić ten przedmiot z wypadków  teoretycznych 
dotąd przecież z robionych prób okazało się że materja o trzym y­
wana jes t  silnym nawozem którego skutki ja k  szlamu czuć się d a ­
ją  bardzo długo. Najważniejsze wszakże aby  można z nawozem o 
którym mowa łączyć tanie sztuczne saletrany, te by  • działanie o
wiele więcej podniosły i przyśpieszyły.

Cena fabrykowanego w opisany sposób nawozu, nie może 
być pewna bo zależy od położenia miejsca i od wyższego lub niż­
szego pompowania wody poddanej pod działanie wapna.

Opisanie jednak całe upewnia źe ceny nie mogą być bardzo 
wielkie. Cyfry obrachowane przez przypuszczenie naprzód w za­
kładzie p. W icksteed  zapewne wygórow ane w Anglji, byłyby dale­
ko niższe gdzie indziej.

Zastosowanie w Paryżu zgodziło by się z nowo urządzonemi 
ściekami, uniknęłoby się wyrzucania do Sekwanny znakomitej ilo­
ści wód rynsztokowych które zanieczyszczają jej wody arolnic tw u 
w formie nawozu oddałoby się znaczną ilość ciał użyźniających o-
•becnie każdodziennie przepadłych.

R y n s z t o k i  paryzkie corocznie pochłaniają i tracą 1,207,500 
M ot. azotu. T o  dla rolnictwa wielka s tra ta  roczna, którą postępo­
wanie powyźój przytoczone nie dozwalałoby ronić i otrzymywa lo  
b y  sięjeezcze większą ilość azotu.

J ó z e f  S p o r n y  

Inżynier powiatu Łęczyckiego.

0  R A S A C H
Z fM B lip  i«8MWf®l.

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 23 i 11 Przeglądu.)

W  sztucznych rasach  trudno je s t  rozróżnić pewne oddziały. 
Najlepszem byłoby  może klasyfikowanie ich podług części ciała, 
lub  zdolności, któremi odznaczają się sztuczne rasy jedne od d r u ­

gich.
Zaczynając od głowy moźnaby przypuścić a) rasy intelektualne, 

do których należą wszystkie psy pożyteczne intelektualną niejako 
zdolnością swoją, np. pudle, wyżły, psy  owczarskie, now ofund lan- 
ckie, używane do ratow ania ludzi i t. d.

b) włosiste odznaczające się obfitością włosa albo pierza na

calem ciele albo na niektórych częściach jego, np. owce merynosy, 
angorskie kozy, koty i króliki, kury  porosłe krętym czyli najeżo­
nym pierzem, gęsi z krętemi piórami, wiszącemi jakby  wpół skrę­
cone tasiemki.

c) r a sy  szczególnej tuczności np. świnie chińskie, owce nie­
k tó ry ch  ras orye ntalnych odznaczających się kilku do kilkunaeto-
funtowem i w tłuszcz obfitym ogonem.

d) rasv mleczne n p .  duza rasa mlecznychkoz egipskich, by ­
dło holenderskie,

e) rasy karłowate np. pieski pokojowe, bydło chińskie, k a r ­
łowate kozy afrykańskie, kury bantam i t. d.
Intelektualne ra sy  utworzył człowiek niezależnie od klimatu, miej­
scowości i pożywienia przez ćwiczenie zwierząt do jednej służby 
i przez dobór do rozp łodu  takich, k tóresię szczególnie do tej służ­
by nadawały. Natężanie i ćwiczenie sił jednych więcej niż drugieh, 
dało pierwszym większe wykształcenie i przewagę mad inne do t e ­
go stopniaże organizm ułegnął sztuce działającej na niego przez kd- 
kanaście pokoleń, przybrał dziedzicznie odpow iedn ią  jej budowę 
i przelewa tę budow ę i zdolność do właściwej mu służby na dal­
sze pokolenia. Stałość i niewyradzanie sięras intelektualnyo ,są aa 
leżneod Czystości pochodzenia rodziców i od sposobu pielęgnowa­
nia t . j .  od w prawiauia każdego pokolenia do właściwej mu służ 
by. W spólnym  warunkiem niewyradzania się wszystkich ras po­
wstałych p r z e z  w p ra w ę  j e s t  właśnie ta wprawa. Bez mej znika pier­
wej zdolność, a następnie zmienia się budow a powstała w skutek 
wprawy, a  nie w skutek k lim atu i poży wienia; chart, wyżej zaró­
wno ja k  koń wyścigowy ,ch o d ząc  gnuśnie przez kilka pokoleń po 
górach,tracą zdolności sw o je  i stają się psami zwyczajnemi ikońrni 
mniej sposobnemi do wyścigów7 i polowania.

W idząc  j a k  gęstym puchem poras ta tą  zwierzęta n a  zimę 
w krajach północnych, możnaby sądzić, źe zimno skłania wśród 
obfitego karmienia po w yrostu  krętego włosa i pierza. Temu je ­
dnakże sprzeciwia się spostrzeżenie, źe owce cienkowełniste, pu ­
dle, angorskie kozy i króliki, iżate kury  i gęsi z kręconemi puirami 
pochodzą wszystkie z krajów łagodnego klimatu. Niedocieczoua 
dotąd przyczyna, która sprawia, że w stadzie zwierząt jednorakich  
rodzi się jedno z wlosetn dużo mniej kręconym, d łuższym  lub cień- 
szym, musi być gwałtownie i w yjątkowo działaj ąca. Inaczej dało­
by  się spostrzedz stopniowe wyradzanie sięnp . owiec wełny krętęj 
w niekrętą i nie u jednegojagnięcia , ale u całego stada, a przynaj­
mniej u  większej części jego, co się przecież nie zdarza.

Wielka skłonność do tuczenia zdaje się być skutkiem obfitej,
: treściwej karmy, dawanej od najmłodszego wieku. T a  sama ,przy* 
czyna, która sk łan ia  do wielkiej tuczności i wcześnej dojrzałości, 
jes t  zarazem powodem do cieńszego włosa i cieńszej skóry i wy­
rastania stosunkowo mniejszych kośoi. D orosłe  n aw e t  bydło, k o ­
nie i świnie dostają włos cieńszy i miększy przez obfitą i treściwą 
karmę. W ysoki stopień tuczności skłania do u tra ty  włosa, co szcze­
gólniej widoczne je s t  u  angielskich owiec bardzo tuczonych. Co­
dzienne już doświadczenie nasuwa myśl, że cienkość skóry, mię- 
ki i ślśuiący włos, drobne kości, wczesna dojrzałość i wielka sk łon­
n o ś ć  do tuczenia są tak samo skutkiem obfitej a treściwej karmy

I
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j a k  przeciw nie g ra b a  skóra , g r a b y  i o* try  w łos, g ru b e  kości, póź -  
n a  do jrza łość  i mała sk łonność  do tuczenia  się, są w y n ik iem  ja ło -  
w eypaszy .  W szy s tk ie  r a s y  odznaczająca  się p rz y m io ta m i  są  od 
najmłodszego w ieku  żyw ione ziarnem i pożyw nem i o s ta tk am i go- 
spodarsk iem i, w szystk ie  zaś podłe, g rubokośc is te  i g ru b y m  w ło ­
sem pokry te ,  są  żywione słomą, sianem i t raw ą .  N a js ta lsza  zatem 
rasa  d robnokośc is ta  w yrodz i się, cobym  tu nazw ał zdz iczeu iem  i 
spodleniem, g d y  p rzez  k ilka pokoleń będzie ka rm iona  j a ło w ą  p a ­
szą. N ajpodle jsza  przeciwuie usz lachetn i się sam a w sob ie  co do 
p o w y ższy ch  przymiotów, gdy  będzie dobrze  żyw iona. I  jeżeli k tó ­
r a  p ró b a  w arta  b yć  przedsięwziętą  n a  m ałych  i m n o ż n y c h  z w ie ­
rzę tach, np. na d rob iu , to  pewnie ta. bo m ogłaby  w y kazać  w k r ó t ­
k im  czasie sku tk i ,  jak ie  ciągnie za sobą  żywienie treśc iw ą, a jak ie  
ja ło w ą  karm ą. •

Mleczne ra sy  nie są  skutkiem k lim atu  ani ga tunku  pożywienia* 
Niek tórzy  fizjologowie u trzym ują  w p raw dz ie  że w go rących  k ra ­
j a c h  k ro w y  nie są mleczne z pow odu  wielkiej t ransp irac ji  skóry , 
p rzeszkadzającej u tw orzeniu  się większej ilości mleka. Z daniu  te 
mu sprzeciw ia się mleczność baw olic  i kóz w gorących  krajach" 
M leczność  pow sta je  przez częste i zupełne w ydajanie , które  p o '  
pierane obfitą karm ą drażni naczynia mleczne i w yksz ta łca  je  nie- 
normalnie.M leczne k ro w y  znajdują  się najobficiej w k ra jach  s ły n ­
n y c h  z do b ry ch  pastw isk  i gdzie je s t  zwyczaj nie daw ać  cielętom 
s s a ć  w łasne matki, ale karm ić j e  sztucznie zaraz od urodzenia. W 
kra jach  tych  p rzypuszczają  też do b u ch a ją  ja łó w k i  pó łtoraroczne 
i 14 miesięczne nawet. Zda je  się, że obfite karmienie m łodziutkich  
cieląt sztucznem mlekiem czyli po lew ką, żyw nością  zatem mniej 
s t r a w n ą  niż mleko, czyni zwierzę żarłocznem, a przecież małosfełon- 
n e m  d o  t u c z e n i a  się; r u c h  n a  p a s t w i s k u  s p r z .y ja  t e ż  m n ie j  t u c z n o -  

ści niżeli obfite karm ien ie  p rzy  gnuśnem  staniu na  stajni, wczesne 
nakoniec zap łodnienie  ja łó w k i  i w ynajan ie  młodej k ro w y  o d p ro  
•wadza s traw ioną  ż y w n o ść  i nie da  je j  ob racać  się w tłuszcz i mię 
so. Przeciw ne postępow anie ,  osobliwie w czesne tuczenie, a lbo też 

o późni one stanowienie  p rzeis taczają  p ierw sze  mleczną ra sę  w tu 
rzną, drugie  w dużą może, ale podlejszą, później do jrzew ającą . Cie­
k a w ą  je s t  rzeczą, czy nie będą  od  jedne j  i tej samej k ro w y  i po

ty m  sam ym  b u h a ju  te ja łó w k i  dojuiejszemi krow am i, k tó re  u ro d z i ­
ły  się, gdy  u  matki ich rozwinęła  się mleczność do najw yższego 
u  niej możebnego s topnia ,  a mniej do jną  ta, k tó ra  była p ie rw szym  
je j  płodem i przy  k tó r i j  ona z j a łó w k i  k ro w ą  została?  A nalog ja  z 
dziedzicznością innych  p rzym io tów  czyni d o m y s ł  ten ba rdzo  p raw  
do p o d o b n y m . W ia d o m o  bowiem, że źrebięta  u rodzone  od  k o b y ły  
p rzed  jejjujeżdzeniem p o d  wierzch b y w a ją  mniej uk ład n e  podw ierzch  
niżeli źrebięta od  tej sam ej kobyły  urodzone  p o  je j  ujeżdżeniu. 
T e n  san ijp rzypadek  je s t  u  pu d ló w  i w yżłów u c h o w a n y c h  od suk  

p rzed  ich układaniem  i po w yuczeniu  ich do pewnej służby.
Z as tanow iw szy  się nieco nad  skutk iem  różnego sp o so b u  

pielęgnow ania , chodowanin  i karmienia, jes tem  winien zas tanow ić  
się  n a d  w pływ em  braku  lub  obfitości św ia t ła  i n ad  w p ływ em  soli 
kuchennej i sa le try  na bu d o w ę  i p rzym ioty  zwierząt.

Białość częśc iow alub  ca łkow ita  skóry , której to w a rz y sz y  s ro .  
kacizna lub  zupełna  b iałość sierści, zdarza  się bardzo  często w

chow ie s ta jennym . Nhjobfitszemi w te  odm iany  bo naw et w kaker- 
laki są  kruliki t rzym an  e całe życie w m ie jscach  pół ciemnych. Ni' 
gd y  przeciwnie nie zdarza  się t a  odm iana  w  kró likarn iach  gajo ' 
w ych ,  gdzie się zwierzęta te ja k  np. we F ra n c j i  w olno  i pod  gcJe® 
niebem chow ają .  B ia ło w ło se  zwierzęta  s ą  też częstein zjawiskiem 
w  wysokiój północy. N ie k tó rz y  u trzy m u ją ,  że m y szy  chow ane  
klatce, g d y  częstego d o z n a ją  głodu ro d z ą  młode zupełnie  białe lub  
b iało-srokate . N iedosta teczn ie  w szakże ży wienie i częsty g łód  w p ły ­
wają  zapew nie bardzo  mało na b iałość skóry , w łosa  i pierza. Przy* 
najobfitszem żywieniu, w  najróżnie jszych  k lim atach, w moczar- 
nych zarów no  ja k  w su c h y c h  i g ó rzy s ty ch  położeniach, p rzy  trcś- 
ciwein zarów no  j a k  p rzy  ja łow em  po żywieniu je s t  bia łość s ta łą  to ­
w arzyszką chow u  sta jennego . Z w ielkiein  przeto  praw dopodobień  
stwem m ożna ją  p rzy p isać  p rzy tłum ionej transp irac j i  i brakoW 

| światła. Siwienie zw ierząt na  s ta rość  w zimie i w w ysokie j półno- 
I cy przem aw ia  za tern. Jeżeli p r a w d ą  je s t ,  że kw ia ty  k o lo ro w e  w 

pstre  się zmieniają przez u p raw ę  na g ru n ta c h  n aw o żo n y ch  sa le trą , 
to m ogłaby  sól ta sp raw iać  s rokac iznę  i zu p e łn ą  b ia łość  u zwierząt 
w  chow ie  stajennym, sa le tra  bowiem  pow sta je  nad to  ła tw o około  
dom ów  i stajen, aby  jej nie miały zaw ie rać  w m aleńk ich  ilościach 
w od y  w szystk ich  studzien blisko dom ów  i s tajen łezące.

Ze sól kuchenna  czyni włos ba rdz ie j  ś lniącym  i g ładkim , do- 
wiótfł B oussingault .  J ak i  j e s t  w p ły w  je j  na  resztę  organizm u, mia­
nowicie na w ie lkość  błon ś luzow ych  i na  g rubość  kości, nie w ia ­
dom o. W  o g ó le  je d n a k  zda ją  się mieć wielki w p ły w  na  w łosy  so ­
le k tó ry c h  zasady  są alkaliczne. P ro fe s s o r  F lo u re n s  w P a ry ż u  u- 
trzymnje, że źrebięta, k tóre  się ro d zą  p r z y p a d k ie m  w sa l in a c h  
W ie lick ich . od ł koby ł w  żrebnym  stanie  do k o p a ln i  spuszczonych  
b y w a ją  mało lub  wcale n i e p o r o s t e  w ło s a m i .

P rz e ro s t  czyli w y ro s t  n iep raw id łow y  bądź  całego ciała, bądź  
po jedynczych  jeg o  części, j e s t  bardzo  zw ycza jnym  w  chow ie  s ta ­
jennym . W  stanie na tu ry  w y ra s ta  n a d  miarę  całe  ciało zawsze w  
sku tek  obfitości pożywienia, K a ż d y  praw ie  ga tu n ek  zwierząt d o ­
m o w y ch  p rzedstaw ia  p rz y k ła d y  n iep ra w id ło w e g o  w zros tu  to c a ­
łego ciała, to po jedynczych  j’ego części. M iędzy uprawnem i ra sa ­
mi koni są  n iek tóre  d w a  razy  większe o d  dzikich; celne ra s y  b y ­
dła, koni, owiec i Świn odznaczają  się w szystk ie  przerostem  t. j .  
n ienorm alną  w ielkością  zadu  i części ciała obfitujących w  mięso 
czyli m uszkuły . Jakiej przyczynie  można przyznać  tę  n ienorm al­
ność? Oczywiście żadnej innej, jak obfitości k a rm y  i do b o ro w i do 
ro zp ło d u  zw ierząt niezwyczajnie zb u d o w an y ch .  M aleńkie różnice, 
zaledwie spostrzegalne  u  zwierząt miernie ka rm io n y ch  i nie p o ­
w iększające się przy szczupłem karm ieniu  p rzy ch ó w k u ,  k tó rego  
oboje rodzice mieli w tnałym s topn iu  ten przerost,  w y s tę p u ją  b a r ­
dzo znacznie u p rzychów ku  obficie karm ionego. W ie lka  część ty ch  
p rze ro s tó w  j e s t  rzeczą upodobari ia ,  nie m ów iąc  jednakże  o sa ­
m ych  ty lko  odm ianach  poży tecznych , ale  w ogóle o w szy s tk ich  
i bez względu na ich użyteczność ii j e d n y c h  a żbyteczność  u  d ru ­
gich zwierząt, w yrażam  fakt, że wszelkiemu w yrostow i n ad  n o r ­
mę całego ciała lub  n iek tó rych  ty lk o  cz łonków  sp rzy ja  obfite k a r-  

j mienie, a s to i na zawadzie  skrom ne. D ługość  n ienorm alna uszów  u  
; k rulików , w y so k o  ceniona przez miłośników ich  chowu, w ie lkość
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kokonów  u jedwabników i t .  p. nienormalne przerosty dają się o- 
siągnąć tylko przy obfitem karmieniu.

Co za przyczyny dają początek czyli zarodek karłowacenia 
pojedynczych części ciała, jes t  tak  dobrze dotąd tajemnicą natury 

której się trudno domyśleć, jak  i przyczyn, które sprawiają prze­
rost  pewnych członków. Niektóre z przerostów zdają się być w y­
nikiem przyczyn mechanicznych, "lak w yrasta  np. zad zazwyczaj 
dokładniej w miejscach górzystych, krótkie nogi towarzyszą wię­
cej bujnym równinom i Żuławom, lecz w yrost nad miarę uszów, 
brak kości pacierzowych stanowiących ogon i inne skarłowacenia 
są skutkiem przyczyn, k tórych  nie wiedzieć nawet gdzie upatry ­
wać i szukać potrzeba. Gdy się ustalą  przez kilka pekolen odmia­
ny te w cechę osobnej rasy, okazują się po największej części nie- 
zaleznemi od miejscowości, sposobu karmienia i pielęgnowania- 
Badać należałoby warunki w  których rozwijają się do wyższego 
stopnia, a w któryc li  znikają łatwo. W kwestjach tego r o d z a j u  jest 
fizjologia zupełnie niemą, dla tego nie może być jeszcze mowy o 
fizjologji zastosowanej do chodowli zwierząt i roślin, o której 
Niemcy na trzynastem posiedzeniu niemieckich gospodarzy w 
M agdeburgu w  r. 1850 dysputowali. Do takiej fizjologji putrzebne 
jes t  zebrania fak tow i doświadczeń z praktyki, z chodowli zwierząt, 
z ogrodnictwa, ze spostrzeżeń na jarm arkach  i zbadań długoletnich, 
Fizjologja ogólua czyli naukowa, wyświeca tylko skutki przyczyn 
szybko i gwałtownie niejako działających, gdy zadaniem fiziolo- 
gji rolniczej byłoby wyjaśnieuie skutków tych przyczyn, które nie 
jednorazowem działaniem, ale działając przez jedno  lub dwa po. 
kolenia pomagają lub przeszkadzają gospodarzowi do jego ce­

lów- c- n ‘)

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU-

Poniższą polemikę o narzędziach pomysłu p.Cichowskie­
go obywatela z Sandomierskiego, bez kwestji zasługującego 
na wdzięczność ogółu rolników polskich; raczą czytelnicy 
uważać za ostatnią u nas w tym przedmiocie prowadzoną. 
Odtąd bowiem zamykamy kolumny Przegląda rolniczego dla 
tćj polemiki i oświadczamy zgodnie ze zdaniem Komitetu wy­
stawy Łowickiej, że szlachetne i obywatelskie usiłowania p. 
Cichowskiego, zasługują na uwagę myślącego gospodarza.

Itrassówka {powiat Bialski)
d. 15 października 1858 r.

Szanowny Redaktorze'. Zbyteczne m było Twoje uspraw iedli­
wienie, które poprzedziło artykuł mój w N. 40 Przeglądu rolniczego 
zr. b. Zamieszczony. Nikt Ci bowiem, a tero bardzej ja , zarzutu ston- 
nościnieczynił, owszem w przypiskach pod sprawozdaniem p .K olina  
przez siebie uczynionych, dałeś dow ód swej bezstronności. Zamie­
szczasz w piśmie swojem artykuły, treści rolniczej, ze które auto- 
rowie, głównie są odpowiedzialne mi przed sądem czytającej p u ­
bliczności. Kiedy zaś dałeś miejsce obronie p. Kohna i to w tymże

że samym Numerze, w którym artyku ł mój zamieściłeś, spodzie­
wam się że nieodmówisz miejsca w piśmie swem i dla niniejszej 
Odpowiedzi p . Kohnowi, na Jego obronę przeciwko mnie a w łaści­
wie przeciwko artyku łow i memu w N f z e  40 Przeglądu rolniczego 
zamieszczoną ,

Niechcąc zabierać miejsca w szpaltach niniejszego, a tak  po ­
żytecznego pisma, sporami osobistości dotyczącemi, nie będę przy­
taczał wyjątków ze sprawozdania p. Kohna  (O próbie narzędzi ro l­
niczych w fPawrzyszewie), a to celem usprawiedliwienia uczynio­
nego przeżeranie zarzutu niejakiej stronności, bo mi o rzecz samą, 
a nie o osoby idzie. Z resztą kto czytał lub czytać będzie takowe 
sprawozdanie, słusznie czy nie słusznie posądzić go o tc może. 
Kilka bowiem słów, jakoby zachęty d lap .  Cichowskiego rzuconych 
protekcyjnie z obietnicą pochwalenia Jego narzędzi, jeżeli kiedyś 
będą warte tego, nie zdołały pokryć głównej dążności. Co do mnie 
jednak, ponieważ p. Kohn w odpowiedzi swej utrzymuje, że p o ­
mimo wysokiej nauki, mógł się w zdaniu pomylić, lecz że mając 
dobro ogółu na  celu dalekim je s t  od wszelkich osobistości, chę­
tnie chcę wierzyć temu zapewnieniu i wolę złożyć winę na omyl- 
ność zdania; bo że się pod względem oceny narzędzi p. Cichow­
skiego omylił, to niema już wątpliwości. Przekonyw ają bowiem o 
tern, tak sprawozdania w Gazecie rolniczej i Korrespondencie rol­
niczym  jako też w Rocznikach gospodarstwa krajowego  przez T o ­
warzystwo rolnicze w ydaw anych  (których to ostatnich, pisząc 
przeciwko sprawozdaniu p. Kohna jeszcze nie miałem; i d h  tego 
sprawozdania w nich zawartego nieprzywiodłein) uadewszystko 
z a ś  przekonywa udzielenie zaszczytnej nag rody  przez T o w a rz y ­
stwo rolnicze na wystawie w Łowiczu p: Bobrownickiemu , za s a ­
mo wyrobienie narzędzi pomysłu p. Cichowskiego. Narzędzia więc 
te uznane zostały przez Komitet Tow arzystw a rolniczego za dobre 
i praktyczne, pomimo że radełko przez p. K ohna za nieużyteczne 
w rolnictwie narzędzie jest uważane, pomimo że czteroskibowiec za 
wązkie bierze skiby i że jedne drugiemi częściowo przy kry wa, p o ­
mimo śe brona kątow a niewydała się P. Kohnowi być praktyczną 
it.d.
Kwestja więc co do narzędzi rolniczych P. Cichowskiego o które 
mi właśnie chodziło, je s t  już obecnie rozwiązaną i p. Kohn niebę- 
dzie potrzebował trudzić swego pióra kreśląc pochwalę ty c h  narzę­
dzi, bo gojuż większe powagi, w  tym względzie wyręczyły. J a  sta­
jąc  w ich obronie,uiebjłem wprawdzie zupełnie bezinteresownym, 
przyznaję; o chociaż bz p. Cichowskim, nielączą mnie żadne oso­
biste stosunki, nawet znajomości, (widziałem Go bowiem tylko na 
próbie narzędzi w Służewie przy obiezdzie dóbr W ilanowskich; zaś 
p Kohn wcale niemiałem dotąd szczęścia widzieć), to wszakże za­
chęcając i prosząc p: Cichowskiego, ażeby narzędzia swego p o ­
mysłu dla publicznego użytku wyrabiać zechciał, miałem na celu mo­
żność ich nabycia. Dla tego z wielką pociechą dowiedziałem się, ze 
P: Bobrownicki takowe wyrabia w swym zakładzie, zkąd mi łatwo 
nabyć i sprowadzić przyjdzie; od L inow a bowiem oddziela mnie kil­
kadziesiąt mil zwyczajuej drogi.

Leczoprócz kwesji o narzędzia P.Cichowskiego, w yzw alm nie
P .K o h n  do w a l k i  w innych jeszcze kwestjach; bronić się w ięcm u-
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szę. —  SekundantówNiemców i Francuzów, których z sobą na plac 
przyprowadzi! nieznani i przyznam się ze wolę posłuchać tego co 
ini powie, lub przeczytać tó co  napisze dobry  praktyczny gospodarz 
Polak, znający nasz kliihćlt, glebę ziemi stosunki miejscowe i t. d. 
zaś s. p .Piotra Stejnhielera znalem i wysoko ceniłem jako  człowieka 
Pomysłowego, przemysłowego i przedsiębierczego lecz żeby był p ra ­
ktycznym rolnikiem o tem  niewiedziałem. I  sam P. Kohn w spraw o­
zdaniu swem przedstawił go jako wzór na polu przemysłu, ś. p. zaś 
Leszczyńskiego  w rolnictwie Z pierw szymi pomimo żądania P .K o b n  
rozprawiać się niechce, ze ś- p. nieboszczykiem, nateraz jeszcze nie 
mogę . . . . . .  a to tein bardziej, że pod względem kwestji w której
wezwani zostali, niemam nic z niemi doczynienia. Nieobjawilem bo­
wiem zdania przeciwnego ich  zdaniu. Nietwierdziłem wszakże iż na 
rzędzie do podory  w a n ia  przeznaczone, niepowinno skiby przewra­
cać: powiedziałem tylko ; że jeżeli to jes t  w adą iż czteroskibowiecP 
Cichowskiego przekłada jąc skibydokładnte, kładzie je  tak, żejedna. 
częściowo drugą przykryje to też samą wadę mają wselkiego rodzą ,  
ju  pługi, płużyce i sochy; bo rzeczywiście chociaż widziałem, b a r ­
dzo wiele tego rodzaju  narzędzi, niezdarzyło mi się napotkać takie­
go pługa, k tóryby  skibę na  miejscu przewrócił tak , iżby każda o" 
sóbno leżała. Pomimo to nierobię P. K o h n o w i zarzutu jaki mnieu" 
czynił, że wcale nieczytałem jego  sp raw ozdan ia ,  bo niewyoe 
brażam sobie ażeby można było pisać o u tworze, którego się nią 
czytało! — Panu Kohnowi zrobić mogę inny zarzut i to z wszelk- 
słusznością, to jes t  zarzut wypierania się słów swoich i p rzekręcaj 
nia wyrażeń własnych jako  i moich czego czynić niewolno, — J  tai 
u  p. w ypiera  się, ażeby w  spaw ozdaniu  swojern na dawał niewłaśc 
we przeznacznie czterosk ibowcowi P. Cichowskiego gdy tym cza­
sem c z y t a m y  pod N .  8 t e g o ż  s p r a w o z d a n i a :  ,,P ł u g i e m  c z t e r o s k i b o

wym p. Cichowskiego p r  zeznaczonym cło podorywania ozim iny“ 
dalej {utrzymuje iż wyrzekł: ,,że czteroskibowiec je s t narzędziem 
zdatnem do wszelkiego rodzaju orki“ a w sprawozdaniu wyraźnie 
w ydrukow ano: „S zanow ny p. Cichowśki by łb y  lepiej objaśnił w a r ­
tość pługa swego pomysłu, gdyby był go przedstawił jako  narzę­
dzie zdatne do wszelkiego rodzaju orki, mianowiciój do p rzykryw a ­
nia siewów. Lecz i tutaj niewylrzyma porównania z pługiem11. W  
tern miejscu, nawet sama Redakcja Przegiądu  rolniczego, widział® 
się być w obowiązku sprostować niewłaściwe nadanie przeznacze­
nia narzędziu, oddając zarazem w przypisku należne pochw ały 

czteroskibowcowi. Następnie powiada „Dziwi się p. Sz. nad obo-z 
jętnością  z k tó rą  obchodzono się w  czasie próby  w Służewie z 
radełkiem  obywatela współziomka11 i cieszy się z tego, ja k b y  - 
odniesionego przez to nad radełkiem zycięstwa. Kiedy ja, opisaw­
szy p ró b ę  z ezteroskibowcem powiedziałem: „że inne n a r z ę d ^ a  P 
Cichowskiego z wielkiem mojem zadziwieniem nad obojętnością 
w .tym  względzie okazaną przez obecnych w Służewie dla nauzę- 
dzi (a zatem nie samego tylko radełka)przez obywatela współziom­
k a  w ykonanych, 'próbowane nie by ły11. Niech rai także wolno bę­
dzie zapytać p. K ohn  gdzie j a  to powiedziałem: „w mojej okolicy 
nie można mieć innych narzędzi, dla tego w całej P o lsce ,  w odlej 
Europie i na całej kuli ziemskiej innych mieć nie t rzeb a '1. Nietrze- 
b a  to prawda, ale nie trzeba kłaść gwałtem w oudze usta  w yra- j

zów, których one niewymówiły i wymówić niechcą. P. Kohn sam 
z sobą w sprzeczności (jak to zwykle bywa, kiedy kto złej spra­
wy bronić usiłiye), gdyż następnie powiada na zbicie w pros t  prze­
ciwnego powyższemu twierdzenia mojego, że: „ radby  czytać do­
wody od ludzi n a u k i{azatem nie rolników praktycznych) za tw ie r ­
dzeniem ze każda gleba potrzebnie innych n a r z ę d z i (Mają to być 
moje słowa, chociaż i tu niedosłownie przywiedzione), powiedzia­
łem bowiem; „każda gleba ziemi wymagając innego, właściwego 
sobie rodzaju lub stopnia uprawy, odmiennych też potrzebuje na­
rzędzi11. I zaraz potem, p. Kohn mówi: „że do upraw y zgoda11. A 
wszakże ja  tylko o narzędziach do upraw y służących mówiłem, 
utrzymując przytem, że pługi krojami opatrzone, które perz prze­
rzynają, są niezdatne do upraw y gruntów  sapowatych, bo krajać 
perz orząc, je s t to  go zasiewać. Ze zaś każda gleba ziemi, potrzebu­
je odmiennych, właściwych sobie narzędzi, je s t  to pewnik gospo­
darski i jako  pewnik, niepotrzebuje uczonych wywodów, bo o 
tern praktyka dostatecznie przekonała. Niechże np. p. Kohn w y ­
prowadzi ciężkie żelazne brony na grunta piaszczyste i zobaczy ro ­
botę, to je bez żadnych rozpraw książkowych z pola usunie, a lek­
kie drewniane przyprowadzić każe; albo, niechże walcuje grun­
ta z natury  mokre i spójne lub używa walca do rozgniatania brył 
tam gdzie ich niema; a to z tej przyczyny, że gdzie indziej żelaz­
nych bron i walców używają.

Kwestja perzu była dla mnie ze względu miejscowości jedną  
z kwestji żywotnych. D la tego studjowałein jego naturę, i mogę 
zapewnić p. Kohn, że się bardzo myli, sądząc że głęboką orką to 
je s t  na 8 — 10 cali potrafi go wyniszczyć. Perz ma tak ostry i silny 
kiełek że żartuj# sobie z 8 i 10 calowej skiby, bo ją  z łatwością 
p r z e b i j e .  P i s z ą c  to, n ie  z a s t a n o w i ł  się p. K o h n  nietylko nad natu­
rą  perzu, ale nawet i nad tem, że niezawsze i niewszędzie do takiej 
głębokości orać można. Pogłębianie w arstw y rodzajnej, następo­
wać musi z wolna i stopniowo z dodaniem co raz silniejszego po- 
gnoju w miarę głębszej orki.

Nióuwaźałby także p. K ohn za poezję wyniszczania perzu 
za pomocą radia, gdyby był uważniej i bez uprzedzenia ozytał to 
co napisałem; i g d y b y  był odczytał mój artykuł pod napisem 
.^Kilkft rad dla ro lników 11 w N. 44 Korrespondenta rolniczego z x  
b. zamieszczony, a k tó ry  jako  obszerniej rzecz tę traktujący W 
artykule ąuestionis powołałem. W  żadnym z tych ar tykułów nie 
powiedziałem, jak  to p. Kohn lubiąc przekręcać wyrażenia twier­
dzi: ,,że radio perz z roli wyciąga11. Bez wątpienia, wyciąganie pe­
rzu radiem, szłusznieby uważać można, nietyle może nawet za po­
ezję ile ża nonsens; lecz j a  pisząc o rolnictwie, w  poezję się nie 
bawię; pisząc to co mi doświadczenie na nauce w sparte dyktuje, 
udzielam postrzeżenia swoje współobywatelom moim i dla tego 
też w artykule wyżej powołanym napisałem. „Celem zaś wyniszcze­
nia perzu, należy koniecznie orać w poprzecz, n ieskładającwszak­
że skiby na skibę, lecz w sposób tak zw any przez ugrzecb, t. j .  
szersze brać skiby i takowych nie przewracać, k tó ra  to robota le- 
P*ej  jeszcze radiem niż sochą, daje się wykonać. W tenczas  bowiem 
brona ze stojących skib perz wyszarpie, czego {w żaden sposób u- 
'skutecznić niezdoła, gdy skiba skibą jes t  przyłożoną11. Bronę prze-



to uważałem i uważąąi za g jówną niszczycielkę perzu, radło zaś ja-  j  
ko narzędzie dające jej możność wykonania tej czynności —

W  usprawiedliwieniu twierdzenia swego; że lepiej je s t  p rzy­
kryw ać nasienie szeroką, aniżeli wązką skibą, powiada P .K ohn że 
,,gdybym  się był zastanawiał nąd wążnością rzadkiego rzędowego 
siewu, niebyłbym przygauial trzyskibowcowi fabryki P. Cegielskie­
go (który 9 calowe a P. Cickowskiego 6 calowe skiby bierze). Na 
takie dictum, acerbwn odpowiacjam: że co iopegp przyorywanie na­
sienia. W  rzędowej uprawie, sypie się ziarno w rowki siewnikiem 
zrobione, w oznaczonej stpsowpej ilości i przykrywa się, cienką 
w arstw ą ziewi; gdy tęm cząseią przyorując na-sienie siewem rzuto. 
wym  na roli rozrzucone, zgarnia się toż nasienie z całej przestrze­
ni skiby w jeden rowek; czetn przeto szersza jes t  skiba, tera się go 
więcej w jedno miejsce zsypie i tera większą mas^ziemi pokryje. 
Czy to jes t  lepiej czy gorzej dowodzić uiebędę.

Jeszcze słówko o naszej poczciwej, starożytnej a przez pana 
K okna wyklętej spsze, którą każdy niemal chłopek zrobi; w razie 
zaś popsucia się zaraz na polu niewyprzągając nawet wolików na­
prawi, która skibę doskonale kruszy, perzu nieprzecina, tak do głę­
bokiej, jako  i do płytkiej orki użyć się daje i t d. widzę się być w 
obowiązku dodać: a to z pow odu że P. Kohn powiedział: Przeciw­
nik mój mówi o gruntach potrzebujących koniecznie do  uprą,wy 
swojej sochy i radia, oraz prorokuje że z pewnych gruntów aigdy i 
niewyjdą z użycia i wykrzykuje: Biedna ty Polsko z swerai 
sapami, biedna Euro  po! biedna kulo ziemska!'—  Na obronę więc 
sochy to tylko powiem: żc na prawym brzegu W isły , jak  n. p. p o ­

wiaty: Siedlecki, B ia lsk i,  Radzyński i t. d. szczycą się (czemu i P. 
K ohn niezaprzeczy:) znakomitościami gos podarskierai w całym k ra ­
ju  znanemi. Dla czegóż ci wszyscy znakomici gospodarze, do tąd  
soch używają? Zapewne zen ie  w sku tek  leniwego konserwatyzmu 
albo nieznajomości innych narzędzi, lub z powodu braku środków  
nabyni® takowych, pomimo ich wysokiej ceny; lecz niewątpliwie z 
przeświadcznia Szanowny Panie Kohn, że to narzędzie najwlaściw- 
szem jest do upraw y gruntów przez nich posiadauych. Lecz jeżeli 
koniecznie Panu  Kohn, potrzeba piszącej powagi, niech raczy prze­
czytać to co ś. p. M. Oczapowski w dziele swem p,t. Gospodarstwo 
Wiejskie, 0 sosze i o radie po wiedział. Niech się więc uspokoi t ro ­
skliwość P. K ęhn  o los Polski, E uropy  i kuli ziemskiej! Wszakże 
sącha pr zez tyle wieków żywiła Europę! E u ro p a  nieuraarła z g ło­
gu chociaż niem iała jeszcze pługów i zawziętych nieprzyiacioł so­
chy! Niech P. Kohn z tych słów moich nipwyprowadza wniosku, 
ażebym był nieprzyjacielem ulepszonych narzędzi. Nikt może wię­
kszym o ciemnie ljia jest ich zwolennikiem. Chętnje takowe naby­
wam, gdy są praktyczne i do mojej gleby stosowne. Lec^z niewszy- 
stko jes t  dobre eo nowe, nięwszystko złe co dawne. Niewszystko 
co jęst dobre dla jednej miejscowości, da *ię z korzyścią zastoso­
w a ć  do cjrugiój. W  zastóso,wauiu wszystkiego d o  miejscowości, 
jes t  cały jozum praktycznego gospqdarza.

A le k s a n d e r  S za n ia w s k i.

— Podpisującjostatnie zdanie pana A leksandra Szaniawskiego, 
oświadczam iż spór uważam za skończony który się bardzo n iesto­
sownie zaczął toczyć o osobistość. Europę  żywiła Polska socha,

kiedyjeszeze gorsze narzędzia na zachodzie istniały i kiedy tam tak 
inałodbano o postęp jak  u nas. Dziś już Polska na nieszczęście na­
sze uie żywi Europy; zeszła ze szczebla ną którym stała i k tóry  jej 
od Natury  wskazany został. Nie wąlczę o osobę lecz o nasadę: że 
Dombasle, Hohenheimczyk, szkoęki amerykański i t- P> pługi są  
wyższe od sqch, d la  której tylko jestem nieprzychylnym, że mnie 
do celu najwyższej produkcji doprowadzić nie może, —  jest  rze­
czą uznaną przez Europę i ostatnimi czasy przez Komitet wystawy 
w Łowiczu. Jeśli P. Sz. moje zdanie podpisze, że niewszystko obce 
złe dla tego że obce, a nie wszystko swojskie dobre dla tego że 
swojskie —  natenczas zdaje się żeśmy znalezli podstawę wspólną 
dającą nam rękojmię zupełnego bez goryczy porozum ienia . Nie o 
imię, nie o osobę, lecz o rzecz i zasadę walczę!

A lb in  Kohn.

ŻNIWIARKA JAKUSZYKA
( Artykuł nadesłany).

U w ażając za rzecz pożyteczną udzielanie w iadom ości o udosk on  a 
leniach machin gospodarsk ich , przesyłam  Redakcji podobną w iadom ość
0 żniwiarce Józefa  Jakuszyka, k tóry w  początku b ieżącego roku zam iesz­
kał w majątku moim, a m ianowicie w e w si Dębowych Mecherzyńcach w  
p ow iecie  B erdyczow skim  położon ych . Znanym je s t  ten fabrykant czytają­
cej publiczności z og ło szeń  o m łocarniach na które od Ministerjum P e-
t e r s b u r g s k i e g o  pięcioletni przyw ilej otrzym ał.

W  p i e r w s z y c h  chw ilach po osiedleniu się w  majątku moim, p. Jaku- 
szyk  op ow iadał mi o kilkonastoletnich pracach sw oich  w  przedm iocie  
w y b u d o w a n i a  praktycznej m achiny, któraby m ogła zastąpić rękę ludzką  
przy zbiorze zboża i o św iad czy ł że ju ż  osiągnął cel pożądany; rozum ie 
się że słow om  nie w ierzyłem  i zażądałem  we żniw a tegoroczne prakty­
cznego przekonania. P . Jakuszyk przeto w yb udow ał w  daw niejszej sw ej 
fabryce w Dostojewie w  pow iecie Pińskim , która dotąd p od  kierunkiem  
jego  brata pozostaje, dw ie żniwiarki. Z tych  jedną dla JVV. Kulikowskie­
go, a drugą dla W . Przem yskiego, obyw ateli w p ow iecie  B ąłtskim  za­
m ieszkałych. Obie te żniwiarki p rzech od ziły  przez moją w ieś Meche- 
rizynce i tu robiona była  próba jednym  koniem przy  obecności mego 
rządcy i kilku obyw atęli z sąsiedztw a, k tórzy  przyznali dobro,ć działania
1 praktyązność tej żniw iarce. N aów czas nie byłem  w domu, lecz  za p o ­
wrotem  w idziałem  ściernisko nisk ie, rów no zżęte beą zostaw iania p o ­
jedynczych  k łosów , sąopy zaś zboża tak b y ły  u łożone, że robota  
żpiwiarki w skutkach lepszą  mi s.ę  w ydała  odd zia łan ia  sierpem . N ie b y ­
ło  to w szakże dla mnie dostatecznym , a choąc w iedzieć o dłuższem  
działaniu tej żniwiarki w p raktyce, odn iosłem  się do W  .P rzem ysk iego*  
nrośbą, aby m n l  pow iadom ił o praktycznem  zastosow aniu  zakupione­
go przez niego exem plarza żniw iarki Jakuszyk a do robót w yzasie żniw  
tegorocznych . W . P rzem yski od p o w ied z ia ł na list mój pom iędzy iunem i:

„ P o m y s ł  ii urządzenie żniwiarki p. Jalcuszyka  okazał .się bardzo  
dobrym , lecz  jednym  koniem  trudno je s t żąć, a zw łaszcza w naszych  o- 
ljolicach, gdzie ziem ia w ięcej je s t  p iaszczystą. Ja m yślę że w  okolicach  
Machnówki będzie  bardzo dobrą, bo sam g r u n t  je s t  tw ardy. Ja pró­

bow ałem  ją  parą k on i.“
P rzedstaw iłem  ok oliczność tę  p. Jakuszykow i, ob ieca ł on sp rosto -
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w ać pom ienioną wyżej niedogodność i od tąd  ma przygotow yw ać żni­
w iarki dwukonne, a pow iększyć za to szerokość cięcia do trzech arszy­
nów  (blizko 4 łokcie). Dalej wyczytałem  z lis tu  W . Przemyskiego:

„Zawsze obowiązani jesteśm y za tak  św ietny w ynalazek, gdyż ła t­
w e j  je s t udoskonalić rzecz, niźH ją  wymyśleń. D la zrobienia próby , sp ro ­
siłem z mojego sąsiedztw a godnych obyw ateli, k tó rzy  przyznali pom ysł 
za doskonały , tylko źe robo ta  by ła tandetną (Jakuszyk obiecuje p o p ra ­
wie się). Jeśli p. Jakuszyk  przy łoży  starania i zechce ją  mocniejszą 
robić, więc dużo będzie m iał pretendentów , bo źnie bardzo dobrze, k ło ­
sów  nie rozrzuca i naw et na pom ierzwionej pszenicy próbow ałem , a 
działanie było  jednakow e, również na owsie i orkiszu, gdzie słoma 

je s t  bardzo tw ardą i była p rzerośn iętą  bodjakam i, żniw iarka cięła b a r­
dzo dobrze i t. d .“

T akie bezstronne św iadectw o, spow odow ało mnie i moich sąsia­
dów  do obstalow ania po kilka żniwiarek, k tó rych  cena dość p rzy stęp n a  
p o  sto rubli; żniw iarka zabraną być może na je d en  wóz, gdyż waży 
mniej jak lO  pudów  (3^ centnaró w), a w edle zapew nienia p. Jakuszyka, 
m a w yżynać mórg na godzinę.

D. 8 (20) w rześnia 1858 r.

w M echerzyńcach D ębow ych.

W I H I O B  H O R f lD Ł G C .

W IA D O M O ŚCI H A N D L O W E .
Gdańsk dnia 6 listopada 1858 roku. Cały upłyniony tydzień 

mieliśmy przymrozki suche od 2 do 5 R.j Motława i rowy miejskie 
okrywają się lekkim lodem a dziś mamy dość silny śnieg od rana.

Targi angielskie w najzupełniejszej sąstagnacjj i dowozy we 
wnętrzne w ystarczają  na konsumeję a na pszenicę zagraniczną 
chwilowo nie ma odbytu i pytania.

Obojętność pozycji handlu  zboz’owego w Anglji, odbiła się 
na wszystkich Europejskich targach. Wszędzie na pszenicę nie by 
lo spekulacji, a ruch tylko do zaspokojenia dziennych potrzeb o- 
graniczał się.
•r N a naszej giełdzie nie wiele było życia, a wystawione próby 

różniły się gatunkiem od najcelniejszych do nikczemnego porostu 
ceny też stosownie do kondycji i wagi dowolnie ustanawiano. Na 
wywoź do Anglji nic niekupiono, bo tamtejsze ceny przy wysokiej 
assefeuracji nie przedstaw iają  zysku; a cały obrot wyłącznie był 
przeznezony do Holandji, tudzież na potrzby Szląska, Saksonji i 
Renu. Potrzeby  te są ciągłe stałe, więc nasze rezerwy w ciągu zi- 
ray, powoli w wewnętrznej konsumeji znikną; a gdy Anglja w y­
stąpi z żądaniem, nie będziemy mieli dostatecznych zapasów, a i 
na dowozy z prowincji nie wiele możemy liczyć bo takowe dotąd 
przynajinnej ledw o '/j  zwyczajnych dochodzą.

Na żyto mieliśmy regularny odbyt, a fluktuacja cen zaledwo 
9 gnid. na łaszcie dochodziła.

Ceny były następujące w G dańsku: za korzec pszenicy w ybo­
rowej rs. 6 k. 56 ,— średniej rs.6 k. 9— pośledniej rs. 5 k.2— żyta 
rs. 3 k. 48. —jęczmienia rs. 3 k. 38 — grochu  rs . 5.

A leksander M a ko w sk i et com

Ceny Art dnie ]ir»«lukiów ro ln iczych  na osta tn ich  targacli zottcznićjśizycli m iast
lirólestw a P olsk iego .

MYysacze- 
f f ó i  c i e n i e  
U l A Ś  Ti

Częstochowa. 
Kalisz . . . 
Kałuszyn . . 
Kielce . . . 
Lublin . . . .  
Lipm . . . 
Łomża . . . 
Łęczyca . . 
Łódź . . . 
Łowicz . . . 
Marjampol. . 
Piotrków . 
1’łock . . 
P rzasnysz. . 
Radom . . . 
Sandomierz . 
Siedlce . . . 
Suwałki . . 
Tomaszów Ra. 
Warszawa , . 
Włocławek. . 
Włodawa. . . 
Wyszogród . 

.Zakroczym . .
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